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Wojna włosko-turecka.
D nia 20 b. m. rząd  w ioski za pośrednictw em  

Twojego am basadora  w  Ivonstan tj'nopolu  w y­
pow iedział T urcyi w ojnę. To 21 z rzędu  w ypo­
wiedzeniu w ojny lu H b y łe  w cale n iespodzianką. 
lAn-glia chciała wzniecić tę  wojnę i  .W iochy, za­
leżne zupełnie od L ondynu -pod względem  eko­
nom icznym  i finansow ym , tmu-siały spełnić wolę 
L ondynu. Polityc-aaą s tro n ę  te j  kwesty? omówi- 
i.ty osobno, tu ta j  o<cenimy ją pod w zględem  mi­
litarnym .

W iochy pod parciem  Anglii vtypow iodziały 
Turcyi w ojnę jedynie  dlatego, że w ten-Sposób 
fej .->kaljT form alne praw o w ysian ia  swoich w ojsk 
lądow ych i okrętów  wojenny-ćk do D ardanelów . 
W.rmia. anglo-franouska na p® w j'spi« G.allipoli 
wyiwrsi około 150.000 ludzi. D otąd, mimo wiel- 
uich s tra t, zdziałała  ona bardzo m ało, a flota. 
Wojenna obu tw l i  m ocarstw  nie może poszczy- 
rić się n aw e t najskrom niejszem u sukcesam i.

N agrom adzenie w iększych, niż dotychczas 
WOjaL, na  bardzo ograniczonej przestrzeni pói- 

-,wyspu ©allipoli. nic sprow adzi, wedle w szelk ie­
g o  praw dopodobieństw a, żadnej zm iany w poło­

żeniu m ilitaruem . W obec tego należałoby  się li- 
j-zyć z w jlądow aniem  w ojsk n ieprzyjacielskich 
b a  innych punk tach , a m ianowicie w zatoce Sa- 
ros, rrzgłędnie Enos, a lb g  na w ybrzeżu Azyi 
Malej. A żeby mieć w zględną rękojm ię pow o­
dzenia, m uszą Włosi wyjdać na ton now y teren 
w ojny arm ię, k tó ra b y  odznaczała się n ie ty lko  
Tnaczną siłą liczebną, lecz także  jakością. Sku­
tkiem  tego będą W łosi m usieli osłabić, i to sto- 
luuikfawo znacznie, swój fron t w północnych 
W łoszech, co wobec do tychczasow ych  niepo­
wodzeń na  tym  frońćk: w ojennym  nie będzie 
się W iochom uśm iechało.

Na rów noczesne w ylądow anie w ojsk w Azyi 
Malej tudzież na  pólnoćnem  w ybrzeżu zatok i 
haros, względnie Enos,;< ażeby przedsięw ziąć 
Iconeontrycznj a ta k  w stronę (lallipoli, nie mo-: 
p  pórwiu’ się Włos:." Skutk iem  tegoT lla zam a­
skow ania swoich zam iarów  urządzą prawd-opo- 
ilobnie pozorne lądow anie w rozm aitych punk- 
rach dla rozprószenia sil tu reck ich , atoli rze- 
'rzyw lste lądow anie zostanie w ykonane n a  tym  
Punkcie, '/. k tó rego  w yruszy jrofljaód ofonzywny.

iNie uleg-ft -wątpił wloSc i, że- A nglia  i Frasiijya 
nie m ają czasai na  d ługie  czekanie. Dnoiga prze® 
Azyę Ma-lą jesfe tru d n a  i ■>ćl,ajus obrońjo in  U.oi>re 
stanow iska odporna: W  głębi lądu , na póin-rh). 
t \ l  zaifoki E nps i iSarotsp:zn:ijiTuj;j,isię bez w ątpie- 
fe^7.!Sc,znie’jeze feidy 'tu reek i1', w-obee ik-tórycłi 
lądow anie na tyah  'puiaktaich było-by wtefce ry- 
r -ydeowniem. Ta.lL w ięc ipo.»pst£8p W iecłtom  jed y ­
nie .cluoga przez półw ysep Dałłipoiłi i mało-azyra- 
tyckie Junty d a r d a ,n ^ n e ,  -rwIai-KCza, ™  'tu ta j 
może w spółdziałać

W  tak im  raz ie  W łosi podjęl-iby ta k ą  sam ą 
w ypraw ę, jk k ą  A n ^ ic y  i Frasi-cm-zi urządzili w 
Inhim i m arcu, a  m ianow icie ibkiombhio-witfiiy 
a tak  r.n fo rty  dardamfl-skio W  s trony  ląd u  i m o­
rza. O-ezywuścic miuisiah.by witady w spółdziałać 
Jloła włoeica, Francuzi i  A nglicy  wys-Mli pod 
D ardanelc 'więcej okrętów  wojennyoli,--nu- wy- 
iio-si '&Sla flo ta  w łoska, dłateigo też  .przybytek 
sił m orskich -z"e s tro n y  w łosk iej nie m oże obu- 
* lizać różow woh nadziel. AWobe-c granatów ' i tor- 
jiecłów wojCiane ok rę ty  w-fe-skie są rów ntó .bez­
bronne. juk  -o?kręlty aiigteteki-e .i francuskie,, gdy  
atoli w  m.treu ni-e byk) na>\ w-oda-ełr darda®pjL 

■pkich łodzi -po-dwOalnych, obecnie łodzie te  od­
gryw ają 'tam wta.żma no-lę. O brona n a  niorzu po 
stironic tu reck ie j ja-rt bardzo s iln a  i może w j-  
konać  naw et w ypady  sccfesizywne. N ależy także  
pir-oiętirć, dc w ielki a ta k  flo ty  aiigło-fra.ncu- 
fk iej w d n iu  18 rnairca -dotarł ty lko d o  da-lekie- 
fco, przed poi* wielk-Mi to r tó w  -tureicki-ch i ao- 
Pta-ł .złamaiiy. Wiobec.tcyg-o a-keya w zm ocnionej 
praez Wło-diy flo ty  ui-e daj® naidzie-iąpd-wodzc-
ina.

L»mawiając ak-cyę lądow ą, nalozy przyp-o- 
nmieć, że angi-e-teki korpus ^sp-edy-cy-jny sk ła- 
'Ja''.sic; z d o W ro w jc li w ojsk, z-nailępinicie uzbro­
jonych. Wojską- to zał-edwi-ecnwgą się  -ułożymać 
rr ,s\voi<-h ro woeeh otrzóiho-iaic-.ii. (//,\ w ojs-ka wdo- 
«kie dokonają  w iększej sztuki, je s t rz-e-czą wą,t- 
pP-w-ą. _

Niąza'przeG2-epie 'posiłki jf io d s te  przynaabą ul­
gę w ojskom  amglo-f-rrm.cuski-m n ad  D ardanela- 
ini. a le  to  je s t mało d o ^ t^ tesrto jfin  s ttó o w - 
czego z w , cios,twa, To-wysitayozy dó -nhrzy maaria 
fcię dalszego c a  olm-cny-eh .-sfan-owiskach. Za^ae- 
w fjf zoslniią pr-zcU-sięwiziętfe now e a tak i iw  lą ­
dzie i na m o n u , a-łe ze sku tk iąm  -nie lepszym , 
ni:ż '.cFotąd.

RMy by naw et Wło-si w ysadzili wmjska n a  pó-1- 
noonem w ybrzeżu za to k i ..Sarou i Emos, budzieź, 
ną jb rzeg u  nialo-azyiatyjckiem, to  —  ja k  ro już) 
w ykazaliśm y —  dalszy  pciehćd ty ć h  wbjisk -był­
by tak  utrudniony , że nie mioigdyjby on® w pły­
nąć n a  w alki ,na-d c ieśn iną  D aidaw ólską. Tak: 
pochód -musiailbjj.-0-dbyć. się  bardzo  i&zybko, a 
to je®t pośród -obetmych w ariinków  nicm o/ii- 
rr-em. A to li najważnle.jszą 'okolicznością je s t to, 
że w ielka w ypraw a n a  Dar-dan-ele by łaby  rów no­
cześnie w iełkiem  its-ŁCz-uplon.ieim sił w łoskich 
na froncie p rzeć 'w  A nstry l, a to  m-ogłoby dla 
W łoch w yw ołać sk u tk i katajsfcrofalne.‘hRozwa- 
ży-wis-zy .to ws^ys-tfco, m usim y -dójśe do wmiosku, 
że w ypow iedzenie przez W łochów  w ojny  T u r­
kom  włożyło -na arm ię w łoską cięża-r n ad  jej
% .  ' w

Wypow edzenie nowe] wojny.
20 sie.rp-nia.B erlin ,

'»Berliner Lokal-A uzełg0i-«, uit.Tzym,ują-cy sto­
sunki z urzędem  d la  s-pra-w 'zaglraniezinych, pisze' 
z pow odu w ypow iedzenia w o jny  Turcwi przez 
W łochy:

>iN'asi sprzym ierzeńcy n ad  Bosforem  przyjm ą 
diętmi-0 panów  ^ K alabry i. T u rcy  przehaozyii 
w y p ran ę  n a  Tripo-lis, ale- jej arie zapom nieli i -o-d 
szeiregu ty g odn i oze-kali a  oc-hatą do bo-j-u na 
przygotowiijąiee się w ypadki. AVł-oSi nie mogą 
spodziew ać się  -sukcesów n a d  Da-rdainolaimi, 
gdzie najlepsze -wojska francusk ie  i angielskie 
ponosiły  d o tą d  -krwawe porażk-I. A  -g*dyiby AVło- 
si z »dodekaireśu«, a spaćya-lnie z wysipy , R o­
dos za-m-ierzaii w ykonać a ta k  na  Sm yrnę, -lub 
inne miej-sea' ląd u  azyatyc-kiego, to spotkają 
się tam z wojskami tureokłeini, oddawna, przy- 
got-oiwanemi na  ta k ą  akcyę. W ojska te  dadzą 
należytą odprawę Wiochom®.

Zachśniewe pterśc?ep;a 
naokofo Brześcia Liwskiego.

W iedeń, 23 sienpnia.
Z ahśtro-węgieT-skie-j w ojennej k w a te ry  p ra ­

sow ej donosi Spraw ozdaw ca w ojenny Lennli-off 
pod idatą 22 hm.:

(E&osya-nie ■stawiają pod Brześciem  Litew skim  
dalej eriergifezny opór, »ae-by o ile m ożności 
'Opóźnię*zupełne oto-Szenie B rześcia L itew skie­
g o . J e d n a k ^  w o jsk a  sp-rzyimierz-on-e posuw ają 
się n ieustannie z  w szystk ich  stron  praw ie pod 
fortecę.

'Dd południa idąlżc-ara-z -dalej w ójska Muekap- 
■sena,’TÓv, nież idąc.a -od * $ ć n ® a u p i f c t t n ę l a  
się 'ira.prrzćij. Zuaczine pobdę-py uczyndy wdjska. 
posuw ające się od  północy. Wtpijska -te p rze rw a­
ły jpod Kłesz-cze-lanrń Jęolifj. k tó ra  łączy  B iały­
stok  -z Brześciem  L itew skim .

nic możma jeszcze pow iedzieć —  przynajm niej 
nie m ogą pow iedzieć ci w łaśnie, k tó rzy  m uszą 
to  sobie iiprzytom-mae(- że każde ze słów  ich w 
tej kw esty i p rzyjęte będzie jak o  ty tu ł n ad  n o ­
wym rozdziałem  h isto ry i jednego z narodów .

Rosyjską Polska nie stanie się już nigdy —  
pisze „N . W . T agblA  na końcu  swego artyku-

kor za sztukę, grzyby suszone, kartofle i t. cl. Za 
rząd bazaru spoczywa w •rę-kAch napczyciolst-wa.

Odznaki dla >: chlebowych® mężów zaufania. We 
Lwowie wszyscy ipnzewodnidząey rćjonów i mężo­
wie zaufani-a, pracujący przy -rozdawnictwie kart 
chlebowych, o trzjm ali odznaki: na sztywnem czer- 
wono-r.iebieilkicm jrłótnioj ,umieszczony jest herb

łu. —  W  ty m  jednym  k ie ru n k u  spraw a polska miasta, pod którym widnieje napis: ^Puf-bono pu- 
dziś już, a  przypuszczalnie os-tatecznie została  blico«, v.yj)ity zlotemi litorami.
rozn iązana1-!

,,F ra n k fu rte r  Z eitung" -Są w ydaniu  wieczor- 
nein z 20 b. m., om aw iając mowę kanclerza R ze­
szy, powiada, między innem i:

,.Co sie tyczy  Polski, jiow iedzial kanclerz 
w yraźnie o możliwości, jak a  ma być  d a n a  n a ­
rodow i polskiem u, rozwijania, się w spokoju  s to ­
sownie do swego ch arak te ru , o raz zaznaczył, 
że daw ne przeciw ieństw o m iędzy Niemcami a 
P olakam i zniknie. Brzmi to, ja k b y  ew angelia 
pókoju  pośród narodów , k tó ry  udzielony ma 
być n ie ty lko  P-alsce. Goś now ego pocznie się 
z tej w ojny: nayus n asc itu r ordo!‘-;

Telefoniczne i ffegmficzns
c. K. Biuro Keresp.

z dnia 23 sierpnia.

Starcie na granicy perskiej.
Teheran. W edług doniesienia nadeszłego tu,- 

Rolo K azw ina lu-zyszdo cło starc ia  m iędzy żan­
darm am i i bandą rozbójników , praw dopodobnię 
Bzachsew enów , jiodczas k tó reg o  szw edzki in­
struk to r k ap itan  S lierla  zginął. Zginęło dalej 
12 żandarm ów , a 22 zostało zranionych.

Ofiary z „Arabica“.
P a r y ż .  L iczba  ofiar, k tó ra  zg inęły  na paro­

wcu 'A rabie1, w ynosi i 59, w śród nich  trzech 
A m erykanów .

Katastrofa lotników.
Paryż. W edług doniesienia „Ternpsut:, kolo 

E tainpęs .spacll w sobotę a p a ra t lo tn iczy  z w y­
sokości 50 m. Obaj pasażerow ie, jad ący  a p a ra ­
tem, zginęli.

Abisynia przeciw Włochom.
Lyon. Depesze z K a im  donoszą, że położenie 

rajA błsynii je s t bardzo poważnem .yPoseł w łoski 
w A ddis Abeba doniósł- rządow i w łoskiem u, że 
by łoby  bardzo w skazanem  w ysłać oddziały  
wjojsk do A bisynii,!'albow iem  je s t  niebezpie­
czeństw o w ybuchu m ch u  n ieprzyjaznego dla 
obcych.

f C R O N S i d l .
K raków , 23 sierpnia.

Przegląd pospolitaków krakowskich. Dzisiaj roz­
p o czą ł się przy ul. Krupiii-czcj w zakładzie im. św. 
J&dwigi przegląd pftspąlitaków, w naszem mie&cic 
zamieszkałych, urodzonych w łatach 1872—1865. 
Przegląd ton po-tmra aż do 25 września b. t. Dzi­
siaj stają do przeglądu pospolitacy, iiro-dzen-i w la- 
ta-qli 1873 i 1874, którzy -przed 21 rokiem życia 
zgłosili się ci-obr-owolnie do służby wojskowej, o-raz 
ufddzeni w roku 1872, których nazwiska zaczy­
nają się na litery A—G.

Sprzedaż miejskiej mąki. Wydział aprowizaeyj- 
ny magiiskatu krakowskiego -wy-sprzedai już iwy- 
znaezpną na razie ilość- -mąki pszennej -z zapasów 
miejsldch. Dalsza sprzijdaż -nastąiji aa  dni -Mlką- 
naś-cie i -nio jest wyklaczo-nom, łż cena pszennej mą­
ki będźić już wtedy niższą. Obecnie -sprzedaje &:ę 
w magistracie, jedynie mąkę iehlełicwą.

Brak sił roboczych w Krakowie. W skutek po­
w ołania. znacznego procj&nlu mąiczjiżn w Krako­
wie do służby woji-Lowtej, mia.sto -ziiniahia swój 
wąygląd i -pĆi-srliosz&je. W łraniwajtwsh k-ra-kaw-skieh 
od dawna pełnią, służbę kobiety, w kilku  restau- 
raeya-ch zaprowadzono obsługę danAką, która -by­
najmniej nie gorzej od mężczyzn się -sprawia, w 
wielu przorlsiębiotWwaoli przemysłowych i ha.iv.lio- 
wąyoli również miejsce mężczyzn zajeb' kobiety'. — 
Krakowisiniaktórzv rękodzieł,nicy. ogranfozyli waiL 
afRiity Iz powodu braku eii robocayeb. — W niołetó 
ryćli praco-wniach aa-jęci są tylko nieletni clilopcy 
i starcy. Za$>»łi-sreł>cnvanio sił roboc-zyćh jast w-iel- 
kio.,

Ciemność na uB Szczepańskiej. Mieszkańcy' uł. 
ozózfcpaóskiej zwracają się za naszem pośredni­
ctwem z zażu-ioniem na zarząd oświetlenia miasta 
z powodu ciemności panujących na tej ulicy. — 
W obec rzęsistego oświetlenia Rynku i placu Szcze­
pańskiego, ,tom bardziej uderzają ciemności uli­
cy Szczepańskiej, z powodu zgaszenia jedyąicj

Odjazd pospołitaków zc Lwowa. W sobotę — 
jak -poda-jeWKur. Lwow.c — odjechały do Pes-zSgii 
3 transporty oo 1.000 pospołitaków, -pobranych we 
Lw-oW-e i w powie-cłe. W niedzielę ra.no ojes-z.iy 
dalfize itrzy' partym, również po 1 000 łudzi liczące. 
Pe-szta pobranych, -która iwynięsic około 10.000, o- 
dej-dzie ke.- Lwo-w? na Węgry z koireem ,(>. m. Trans­
porty t-rwać -będą do 12 w zesnia.

W barakach .na- Janowskiem i w Les-ieni-cach 
poddano pobra.nyc!i pospołitaków szczepieniu anti- 
clioloryoznemu, a na Węgrzech mają znowu być 
szczepieni dla ochrony przed tyfusom.

I)-o transportowania pospołitaków przoznaezono 
kilkunastu of-i-ęerów. Bospolitacy' dostaną mundury 
dopioro; na Węgrzech i vo nie w stacyi przejściowej 
.w ReszbgO, lecz dopiero na miejscu pirzez.nJczenia, 
gdzie odb.ywać łiędą ćwiczenia.

>Gazeta Poranna® we Lwowie zaczęła wycho­
dzić. -po -eałoro-ażnej przórwic. w s-oboto 21 b. mą 
jako poranne -wydanie .oGuzets WieczoTnei

Urząd wymiaru należytości we Lwowie, kt-óry 
wskutek tfnwazyi rosyjskiej •zaprzee-tai we wrze­
śniu 1014 roku urzędowania, został 'reaktywowa­
ny. B.rząd ten rozpoczął już 10 sierpni*-1!), r. u- 
rzriloyyanie w lokalu przy ul. Teatralnej 1. 21.

Zwrot zaliczek. Gminu, -podczas cnwazyi rosyj­
skiej wydala na żaBczki, ulśieiane urzędm-koin 
państwowym 2,715.000 iroro-n. Nn. eonto tego wy­
płaci! rząd reworaj gminie i .200.000 K. Kwota 
Iirakująca pokrytą zost*aie pożyczką, -którą. Wy- 
jjzial krajowy pozwolił gminie ,$a»iągnąć. Rząd 
dopiero później -zwróci giuinie -roszitę wyplaconyeli 
zali-czek w kwocie 1 P  miliona koron, naturalnie 
z odsetkami.

1  k r a i n *

Z i>ra.vaini szkół publicznych

pr$w* iłissia^issu realn©

w  Rakowicach pod Krakoweip
połączone z in ternatem  przyjm uje 'zgdositsnia 
N auka .rozpocznie isię już P w Tześak. "Wpisy -od­
b y w ają  a ę  w K rakow ie w K-ollegiu-rn XX. P ija­
rów, p-rzy ul. Pijar-ińtiej, c-oMzionnie lo-i g o iz . 10 
d-o 12 j^rz-erP p-ol. Zakład Uczy ebecnie k las 
sześć. Bliższy di inf-Oirnraeyj udziela s ię  przy 
w pisach. N a żądanie Dyr-ekcya w ysyła  prospe­
k ty . —  P-oir&ąion-daifCyo adresow ać -do Koli. 

k rakow sk iego , ul. F iia iaka 2.

drobnych dziatek, oraz świeżo od nicdi otrzymamy 
liot, pisany piękną, poprawną polszczyzną.. W ypa­
dek tea tak strasznie podziaial nań, że wpadt w 
chorobę umysłową, która najpierw uciynila go nie­
zdolnym do służby wojskowej, aż w końcu gp„ za­
biła.

Śląscy nauczyciele na wojnie. >Dziennik Cieszyn 
ski« donosi: Wielki procent śląskich r.a-uozyrieH
jest na w oj-nie. Vć publi-eznyeli -szkołach -uczy 2.000 
na-iiołzycieli, ,z tego 210 nauczycielek. Zt-t-em na- 
uczycifdi 1.850, a z ty-cli -obecnie jest 915 na v oj- 
nie. -W powiecie frysztackim jest 300 nauczycic-ii 
(z te-go 212 na wojnie'), w powiecie frydeck-im 318 
(1261, w powiecie cieszyńskim 290 (219g w Moj 
skim 193 (86), w opawskim 190 (47), w frywaklz- 
kim 103 (631. -w MJo-wskim 133 (67), w brunfcalstóm 
128 (38). w karniow>kim 106 (19), w mieścK Opa­
wie 85 (19), w Bielsku 52 (1), w Frydku 33 (10), 
z tego przypada w opawskim powiecie na 314.789 
oby-wałeli 253 nauczyc-iel-i-żoinierzy, w cieazyń^ksm 
powiecie na 399.212 obywateli 662 nmiczycieh żoł­
nierzy.

% K leinie polsfafich.
Bohaterska rodzina. >-AVia-Jomości Polskie® (Nf 

40— U) poświęcają wspomnienie pozgonne"trzem 
braciom: Stanisławowi. Kazimierzowi i Jerzemu
Strzeleckim, którzy w szeregach legion-owych po­
legli na polu chwały. Pierwszy zginął Kazimierz 
% I kadrowej -kompanii strzeleckiej, później w 
Legipnacłi sierżanć- kompanijny — padł w boju pod 
Łćw-ezówk-iem 22 gradnia -uib. r. W krótce po nim, 

Ba.barzynski odwrat Rosyan. ,.D;ienrik Nc.ro- daleko od niego, na obcej .aiemi, w -boliaterskim 
dov y“ podaje na podstawia iiiformaeyi mi-ocz-m-go a ta ;.„ ,p0(1 Ki-rli-babą. 1 9 'stycznia r. b. zginmł ka 
świadka następujący opis zniszczenia i uprowadzę- (1pPan II pułku Legionów, 'Stanisław Strzeloc-ki, któ- 
ma ludności ■/ \ v ieizbnika w pow. Iiżece.im.,-gid>. |)raj udz-ia-ł w fewolucyi 1905 r„ jako czlo-nek
RacłoCiskiej.

IV nocy z 24 na 25 pjsybyli nagle- do wsi Mo-
P. P. S. Dwukrotnie aresztowany, wreś^cie zesła­
ny, ucieka z Archangielska i przybyw a do Lwowa.

iśkale. Budzą mieszkańców i każą :m natychmiast. Kończy tam polit&chnikę i otrzymuje posadę 
opuszczać.mieszkania.. Tak, jak kto został, nieraz Borysławiu. Stanisław Strzelecki należał do t. w  
whsnmcj bieliźnic, wwpędzają Wszystkich z do- »lewicy« P. P. S. Przed wojną pracował w Związ- 
mów; prowadzą za miasto cały tłum około 6000 JSi Straeleckim, po wybiie-hu wojny stanął natych- 
osób bez różnicy wieku, płci i wyznania, pędząc miast tw azcrega-ch legionowych, gdzie dosłużył się 
przed sobą -nahajami pod konwojom bagnetów do | sto-pnia kapitana.
Iłży (42 wiorst).

Stamtąd lu d n cB ci żydowską wyprowadzono do 
RM oniia^chrześeijaiiską — ku Wiśle 6 mil piecho­
tą. Podczas przejirawy przez Wisłę utonęło 16 o- 
sób, w tej liczbfS 9 dzieci. Alienie spustoszonego

na tej ulicy lukowej lampy elektrycznej. Skutek miasteczka zabrano na pod wody i wywie-z-iono do
obozów' rosyjskich. Następnie miasteczko podpa-

Trzeci brat. Jerzy — najmłodszy, zaledwie 17-le- 
tni, poszedł za dwoma starszym'. Jako  żołnierz 
I brygady .poległ w maju to r. na ziemi sandomier­
skiej pod Klimontowem.

, Strzeloc-cy pochodzili z ziemi piotrkowskiej.
Cześć -bohaterom!
Z Lodzi. Komisya finansowa kupiectwa łótfekie-.

łono z kilku stron. Dzisiaj Wicrzbnik stanowi ku- ‘go wydała pożyczek na książeczki oszczędnośeio- 
pę gruzów, gdzie błąka się wśród zwalisk kilku we rosyjskiego Banku P aństw ow ego  dotychczas 
ocalałvch mieszkańców, snuiącycli się jak cienie, na Sumę około 130.000 rb. bonami. Tygodniowo 
a nie jak ludzie..-, t j otrzymuje pożyczki około ISO osób na sumę 6000-

rubl 1.

Prasa ńńte fi H;i pilej.
.,NT6ues W iener Tagehlaft.11 zam ieszcza w nie­

dzielnym  num erze a rty k u ł w spraw ie polskiej 
w k tó ry m  pom iędzy iunem i pisze:

P osłahsm y synów  naszych na  poła w ałki, aby  
w alczyli o egzjhdencyę naszego państw a, k tó ­
re t nai)Orem podbojow ym  rosyjskim , ja k  się 
zgodzono, bezpośrednio zostało zagrożone. —  
Sprzyinierrohieć nasz zaś .'poszedł z naińi bez 
w ahania, gdyż w iedział, że byłby zgub iony,1 
gdybyśm y m y zeistali zniszczeni i że chodzi o 
to ,” aby  rozecirzcć sieć, k tó rą  zarzuciła  mu na  
g low igpo lityka  okrążania. A ustro-W ęgry  i R ze­
sza N iem iecka ofiarow ały swoją k re tr, ponie­
waż chodziło im o śm ierć lub życie. To nie prze­
szkadza jednak, że wielkie starcie stało się za­
razem rozstrzygnięciem lesów  Polski i w tej 
św iadom ości ty s ią c e . patry  otyczide usposobio­
nych Polaków , poddanych  austryacR ich, k tó rzy  
wówczas już byliby  wolni od obow iązku służ­
b y  w ojskow ej, ruszy ły  z bronią w  reku  w po­
le, rodacy  ich zaś z K rólestw a Polsk iego  poszli 
z nim i razem . N aturaln ie ci komb..ta-nci, jak k o l­
wiek dokonują  czynów  tak^ dzielnych, w w oj­
nie te j, w k tó re j zm agają (się m iliony, nie mo­
g ą  .przynieść rozstrzygnięcia. Jed n ak że  w n a j­
w yższym  stopniu  drogocennym jest ich w spół­
udział, rnimo to już choćby dlatego, że ma on 
silną w agę moralną i żó-t w skazuje, w jakim  
k ie ru n k u  P olaków  wiedzie, serce. D la P usy i w y­
pow iedziano w Diunie polskie m ow y, lecz pol­
ski legion po stronie rosyjskiej pozostał próbą 
żałosna.

To wiec chcem y stw ierdzić: A ustro-W ęgry  i 
Niemej® w iodą Avojnę dla sw ojej w łasnej obro- 
n jr, o swój własnj® by t. P o lacy  jed n ak  w yjdą 
z niej, m ożnaby dodać: samo się przez się ro­
zumie, nie bez' zjrsku. Jak ieg o  rodzaju  będzie 
ten  zysk i ja k ą  przybierze postać , co praw da.

tego zarządzenia był taki, że we czwartek wie­
czorem o godz. 8 rzeziinieszkowie jacyś okradli 
w zuchwały sposób witrynę sklepu p. Z d a u o w i- 
c z ą, pod 1. 7 przy tej ulicy. Z gabilotki wysta­
wowej nsklapu z obuwiami sprytny rzezimieszek 
podważ) wszy drzwiczki, wykradł [tarę butów woj­
skowych, wartości 100 koron, oraz kilka par poń­
czoch jedwabny® . Działo się to w porżey gdy na 
tej ulicy ruch panuje jaknajwiększja 

Nowe pociągi. W -dniu -wcv.ora-jszym .wprowadzo­
no nowy ipocłag^tgobowy z K rakowa -do Rześżg.-' ■ . . . . . . . . .  . „  .. . .
wa, k tóry  stąd odchodzi o godzinie 5 minut 48 po dany do wiadomości. Zgłoszenia przyjmuje, i in- Nowe ginuiazyum w Płocku. „Kuryer I iockl 
■południu', wraea o "wfainie 1 minut 47 po połu- forma-cyj udziela wice-rektor zakładu, ks. Józeif ^dówiaclujd się, ze grono pedagogów z iioczątkiem. 
dińii. Równocześnie "wprowadzono no-wv pociąg o- Sawicki (Chyrńw, Zakład św. Jów fab  Zwraca., roku szkoinego zamierza uruchomić nową śikołę: 
■sobowy z Krakowa do L w ^ a ,  odcliodkący stąd 6?ę uwagę tiG-zniów, którzy byli w  z^kladzib w >'■ średnią. Myśl inieyatorów, aby nowo olwrcrając© 
o-godizinic 3 w noc)'.

Chyrów. (Zakład nankowo-wyobowawozj* w Bą- 
ltowica.cli.) Zakład -c-hyrow.ski na Iiezne zapytania j Magistrat nadal zaopatrywać będzie w  węgiel o- 
roiMców imoże-'wreszcie dać odpowiedź, że n a u k ę ' sobj prywatne, lecznice i_Tow. Dobroczynności, 
w bieżącym roku szkolnym podejmie, choć 7. nie- Zaopatrzeniem w v%ęgiel większych fabryk, hurto- 
co 'śpóźniony-m terminom. Termin egzaminów ' wnych składów, kolejek podjazdowych i zakładów 
w stępnrch i rozpoczęcia nauki będzie później po- kąpielowych, zajęła się kom isya węglowa, 
dany do wiadomości. Zgłoszenia przyjmuje, i *in

z. 1913/14, że wobec jednorocznej przerwy jp ś j ł  się diugie gimnazyum polskie przeszło pod zarząd 
Kolumna Legionów. W dniu 9 1 sior.pniu o g-o-.się też-zgłaszać tego ' roku na ; nowo. inaczej b o - . miasta, gorąco poparta przez p re z y d e n t 'lUlina., 

lic- dz-inie 5 -po rpotudniu Towąrzytfwo oficjńantek i po-Dyie-m wobec ograniczonej liczby miejsc m m ą się znalazła uznanie Komitetu Ob/watelsKiego. — 
ie i .1 mocnie kancel-aryiny-cb .zbifati się pod kolumna narazić no tą , żc nie będą mogli Wvc .przyjęci. ; Sprawa nowej uczelni zajmie się obecnie radą’ 

' w celu wbijania*gwoździ. Z eolskich trairedyL „Dziennik raeszyi.sk. do- -  • - - - -Z polskich tragedyj.
DOS i :

Wezwanie nauczycieli. R (4a K/Lobia okręgowa 
w Pudka.oli wzywa liaudzypieLtwo z powiatu ru-

Zuiarli:
Ilelena ■z Chlebowskich li iigłe h o u s k a, wdo- ..  ..........................   .. . . ,

wa po uijiź^stuiku powstania z roku 1863, umarła deokiego, aby najdalej-do 2 i -sienoma U la  zgłosiło
's iL  do służb)- na swych dotycbcza^owycłi posa­
dach

Śmierć matki i siostry Siczynskiego. W edług do- 
n i^ icnm  »U.kraińskiego Siewa® zmarła w  Hadyń-

18 -b. m. av Zakopanem 85 roku życia.

B z o w s k a .
Marszalek krajowy, p. Stanisław Ni8®a.bitowsiki, 

i zastępca marszałka, dr Tadeusz l ilat, bawią we 
Lwowie.

ćąch, w po-wiecie lmsiy/.yńskiui, Olena Siczyńska, 
matka Mirosława, -który wykonał zamach na ś. P- 

o w i Alf f l |  • • r - namiestnika Potockiego. Bówn.ieć zmarła siostra
Aprowizacya Lw va. V  sobo ę w e c z o rra  i * igi^  Irehla, .zamężna K&wiui iwa

S/Loiini guli*111J"̂  111 a •
Zmiana nazv, ulic w  Poznaniu. j#Dzi«uńk Po­

znański® donosi: p jfl^ tydent polieyi ogłaśza. że z 
przy.zwoióriicm magislrątu ulica Podgóm a nazywa 
•si, 'ebecnie »Emdenburgśtms.se*, a pbfs- Zielony; 
>L jdehdórffplatzA.

Iw ia l

nied-ziei-. ran-o...nadeszło do Lwowa nowych siedin 
wagonów mąki z Białej. • Ogółem otrzymał zarząd 
m iasta już ,37 wagonów mąki, ®iś t-rzydzi&ści wa­
gonów z W ęgier jest w drodze.

W sprawie dowo-M mąki do Lwowa pisze »Ga- 
zeta Wtóćzornas:? Ponieważ zapotrzebowanie lu­
dności l\łi)wsbiej wynosi dziennie eonajmniej cz.te- 
■xy wwgony (200.000 k art -chlebowych .po dwieście 
g'ramów)j, przeto posiada miasto ka-ż-dorazowo za- 
.pasów na ękiLka zaledwie dni. Dowó-z musiałby' 
•tedy być częstszy i ilościowo .większy, ffifiemniej 
ważną kw&styą jest stęchłeść mąki. Przyczyny 
szukać należy w sposobie przeprowadzania rekwi- 
zycyi 'pry.watnyęh zapasów beż oglądania sie na 
lo jijak  ta mąka była -dotychczas przeclrowywana. 
Nawet, w Wiedniu, gdzie panował przez pewien 
czas dotkliwy brak mąki. nie zabierano z pryw a­
tnych domów tak małych ńoś-ci, jak to się działo 
we Lwowie.

Bazar aprowizacyjny miejski we Lwowie otwar­
to w domu 1. 5 p-nzy ul. Sienkiewicza. Sklep za­
opatrzono w najniezbędniejsze produkty żywności. 
Jest tam  do zbycia 18.000 jaj w -cenie po 12 gr. 
za  sztukę, 300 kg. masła po 6 ko-r., drób od 3—4

Poleczenie kolejowe Czerniowcc—Wiedeń. Na
Bukowinie przywrócono eały .roch -kolejowy,(umo­
żliwiający bezpośreclnio jaź-dę z Ozernlowioc do 
Wiednia. Możliwe są dwie -dro-gi: jedna przez W ę­
gry, -druga przez Lwów.' Wychodzą-cy z Ozernio-

Rosy a tworzy legiony łotewskie. „Frankfurter 
Seitung11 donosi: W edług „Nowoje WrcmiaP ji-dcn- 
7. członków Dumy z Kurlandyi otrzymał zezwo­
lenie na tworzenfe legionów dotcwe.kich do walkr 
z Niemcami. Łotewscy oficerowie z i-nnyeh części 
armii będą przydzieleni do legionów łotewskich.

himr
i łotewskimi.
które otrzymają chorągwie z napisami rosyjski 

Śmierć kardynała Yaniiutclliego. Nió.lsw-no u-
wiie-c w kienm ku Lwor.ra o godz. 9 m. 5 ra-no p o - 'm ar|  pSSj-szy *p  ̂ p.a,|-ie&u dygnitarfz Kuśa-ioła ka 
ciąg jest ,pospiesznym. Ja-zda trwc 34 .goid.ziny —  (tobekiego. dziedra-n kolegium kardynałów, Irarciy- 
wymaga jednak specyalnego zeZAioJematwładz woj- naj geraftD0 Yamiutelii. Urodzony w r. 1834 w- 
skowy-eh. . . ! Genaażano pod Rzymem, u6zęsz,czał do kolegium

FLaliśiny niedawno o tmJerci nauczyciela ludo- „Capraniea® z młodszym bra-tem swoim, ohecnym 
w eg,, ś. p.‘Michnika z Karwiny nu Śląsku austrya- ;k a n |:,-nulem Yincmw.o" Ahannulelli. Zyskawszy do 
c.kini, który jako oficer rezei w »y um arł w  szpitu- teológri i -prawa, wstąpił zmarły kardynał
In dla obłąkanych rr Opawie. Obłąkanie ś. p. M i-'rrch t0 do służby dypłomatjreznej i był przez dfu- 
ebnika tlomtaczą stra-szną tragedyą na placu l).)-‘gic la ta  lmncyus/.om w Ameryce ipołudmowoj, a na- 
jU. W chwilach względnej przytomności opow ia-1 stepnio w Wiedniu. W roku 1887 został \  aurm-. 
dal on, żc .pewnego razu wziął do niewoli jakie- telli ia-ko ja.ko nuncyirez-ńw Wiedniu kardynałem 
rgoś-;żołnierza rosyjskiego Polaka. W tern żołnierz 'i  otrzymał pozy tej sposobności od cesarza ord&f 
ów sięgnął do kieszenir Porucznik Michnik m yślał,; św. Szczepana. Powróciwszy do Rzymu, ' -.zajął 
że w tein kryje się zdrada i ż.e jeniec ma w kie.-; zmarły kardynał lychlo wybitne stanowisko w ko­
szeni ukrę tą  broń. Bez namysłu wpakował mu ku- lijgium kard) nałów. Zna-czna -liczba kardynałów 
lę reu olweru w głowę. Gdy jednak następnie z re -! upatrywała w .nim następcę Leona XIL. Po śrnier-' 
widował zabitego, przełtonał się, że irup ściskał ci kardynała Oreglii został \  annutelli dziekanem 
kurczowo w dłoni fotografię żuny i sześciorga kolegium kardynalskiego. Już podczas ostatniego'
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onc]ave« był k a riy n a ł VannutelH tak chory, że 
agendy przedstawicielskie swojego urzędu ipcwie- 
rzył kardynałowi Agliardieimiu, a po śmierci jego, 
bratu Wincentemu YannutelliPTnu, jako najstarsze­
mu godnością kardynałowi.

Dar Rodina dla Londynu. W Londynie w tych 
■loiach odsłonięto zresztą, bez rozgłosu, pomnik— 
teźbę. którą przed rokiem podarował słynny rzeź­

biarz francuski Rodin Londynowi, jako stolicy 
wiernych* sprzymierzeńców Francyi, Anglików. — 

Pomnik jest. nowem opracowaniem, lecz nie kopią, 
dynaego dzieła Rodina — grupy »Mieszczanie z 
Calais«, która w roku 1895 stanęła na  rynku w 
tem pertowem mieście francuski om,’ c które długie 
toczyły się wojny między Anglią a F rancją . — 
Ktoś ; łośłiwy mógłby w ofiarowaniu właśnie tego 
dzieła Londynowi widzieć ironię, albowiem grupa ta 
wyobraża sześciu najwybitniejszych obywateli 
Calais którzy się w roku 1347 poddali Edwr r- ' 
dowi ITT angielskiemu —idących na śmierć.

Repertuar teatru miejskiego.
We wtorek _ f b. m. » 4nioł stróż*, komedya 

w 3 aktach.
Reperfoar Teatru ludowego.

, W€ wtorek: „Czar nocy“, wodewil w czterech 
aktach ze śpiewkami i tańcami.

7 krakowskiego aoserwatoryum. — Dniu 22 sierpni* 
termometr doszedł od 4- 11 ó do +  18 4 C.; san metr
pOCBOSU Bię.

unia i 3 s-e^pnia u g o d z  7 rano stan baromeira 747 5 
termometru -f- 113 C; wiatr: laehodni.

E 8¥arszaiory«.
Nowy nadfeiirmistrz Warszawy.

Pism i berlińskie donoszą:
D otychczasowy Burmistrz miasta Bochum, Sahm. 

tostał powołany do administracyi cywilnej War­
szawy i został przydany do boku gubernatora War­
szawy^ w charakterze nadburmistrza miasta. Nie­
zależnie . d tego sprawuiją obowiązki prezydentów  
miasta Zdzisiaw ks. Lubomirski i jego zastępca 
Piotr Drzewiecki.
Arcybiskup ks. Rakowski pozostał w Warszawie.

„Dziennik Narodowy donosi: „Arcybiskup war­
szawski ks. Aleksander Rakowski onegdaj wieczo­
rem rewizytow'ał w towarzystwie ks dra Marcele­
go Nowakowiukiego księcia Leopolda bawarskiego, 
^ew izyta arcybiskupa warszawskiego była odpo­
wiedzią na w izytę ks. Leopolda bawarskiego w pa­
łacu arcybiskupim".

Majątek kapituły warszawskiej.
W skutek zdobycia W arszawy m ajątek kapituły, 

który rząd rosyjski zajął, po r. 1863, powrócił teraz 
d prawnych właścicieli. Fo powstaniu w r. 1863 
kilku księży prałatów, należących do kapituły war­
szawskiej, z obawy represyj ze strony rządu ro­
syjskiego, opuściło kraj, szukając schronienia za 
gr micą. 'Wobec tego gubernator warszawski w r. 
1866 wziął pod swój chwilowy zarząd majątek ka- 
pit iły warszawskiej, składający się z orzech do­
mów przy ulicy Kanonu Administrowanie rząd o h  

roe tym ' domami miało trwać, dopóki kapituła nie 
skompletuje się do 12. Aczkolwiek to nastąpiło, 
gubernator „ jego następcy nie chcieli zrzec się 
prawa zarządzania domami. K apituła warszawska 
z konieczności pogodziła się z tem wywłaszcze­
niem. Obecnie, z powodu ewakuacyi władz rosyj­
skich, domy te przeszły w ręce prawych właści­
cieli. Admimstratorein domów mianowano rektora 
Bemmaiynm duchownego, księdza rektora Galla.

W aroaawa w oświetleniu niemieckiego publicysty.
Korespondent berlińskiej „Voss. Ztg.“ donosi: 

Fo opuszczeniu przez łtosyan W arszawy nie wiele 
pozostało śladów, któreby wskazywały, że to mia­
sto przez sto la t pozostawało pod panowaniem ro- 
syjskiem.

„Gdyby nie ortodoksyjna — czytamy — katedra 
i kilka kaplic, które wznoszą ku niebu swoje mo­
skiewskie złote i barwne kopuły cebulaste, trudno 
byłoby odnaleść jakiś ślad byłego rosyjskiego pa­
nowania".

Autor zauważa, że w mieście jest olbrzymia ma­
sa żydów 300.0U0, którzy zwyczajem wschodnim 
żyją życiem ulieznem i narzucają się oczom. — 
Stwierdza, że miasto wcale nie opustoszało i że 
mało byio takich osób jak książę Czetwertyński, 
który wyjechał na wschód.

„Zburzone mosty — pisze dalej — są osobliwo­
ściami, do których tłoczą się tłumy. Istotnie wi­
dok ich jest wspaniały i tu Rosyanie bardzo usil­
nie pracowali dynamitem. Możnaby na to zburze­
nie patrzeć symbolicznie^.-między sobą i zachodem 
zerwali mostjy ale z pewną ostrożnością i wstydli- 
wością, ponieważ slupy stoją nienaruszone i z na­
dzieją, że da się pewnie wnieść nowy most i po­
wrócić".

Podnosi autor fakt, iż Rosyanie nie wystawali 
Warszawy na niebezpieczeństwa zażartej walki —
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a uczynili to nie tylko z obawy otoczenia i odeię- 
e;a, ale również z przyczyn politycznych.

„Bez nich — pisze — nie dałoby się wyjaśnić 
daleko idącego oszczędzenia miasta i jego mie­
szkańców. Wielki książę zapewne nadziei powro­
tu jeszcze się nie wyrzekł — silna dłoń zerwała 
jedn»k ostatnie nici, które nie nazbyt mocno wią­
zały wzajemnie Polskę z Rosyą".

Bardzo interesujący ustęp poświęca autor dzia­
łalności Komitetu obywatelskiego.

„Że życie W arszawy — zaznacza — tak spo­
kojnie płynie 3woim zwykłem korytem — jest za­
sługą Komitetu obywatelskiego. Po wymarszu Ro- 
syan rozpoczął on swą działalność i przywiązuje 
wagę do tego, aby Niemcom pokazać, że stuletnia 
rosyjska zwierzchność nie odebrała Polakom zdol­
ności ujęcia toku 3wych spraw we własne ręce i 
we własnym zarządzie".

Czytamy dalej:
„Zasługuje na ogólne uznanie fakt, z jakim spo­

kojem i siłą amatorzy-milicyanci umieją utrzymać 
porządek i kierować ruchem. Nie uzbrojeni i bez 
uniformów mają za sobą tylko swój autorytet o- 
sobisty. ale przepaski na ramieniu o barwach czer­
wono-białych, które po raz pierwszy na światło 
dzienre wystąpiły na nowo, dają im więcej posza-

Milicyanci należą przeważnie do klas wykształ­
conych i w najbardziej uprzedzający sposób dają 
informacye".

W końcu stwierdza autor, że obecnie porównuje 
Warszawa żołnierza niemieckiego z rosj jskim i dy­
scyplinę wojskowej organizacyi niemieckiego go­
ścia z dyscypliną gościa ze wschodu — i że War­
szawa nie kryje swego uznania dla wyższości tej 
pierwrszej.

Nowy gubernator Warszawy.
„Warsehauer Ztg." zamieszcza w nrze z 20 b. m. 

list generata-porucznika v. E t z d o r f f a *  w ysto­
sowany do prezydenta m. W arszawy księcia Zdz. 
Lubomirskiego, w którym tenże generał donosi, 
że został mianowany gubernatorem Warszawy z 
władzą wojskową i policyjną.

Osobiste.
P. W ładysław Rabski, znany publicysta war­

szawski, jak donoszą, wywieziony został przez 
ustępujących z W arszawy Rosyan do Kijowa. —  
Adw. przysięgły Stanisław Patek zgłosił się do o- 
kręgu 12 straży obywatelskiej, z żądaniem peł­
nienia funkcyj postenm kowyeh.

Meldowanie zapasów mąki i zboża
W dniu 20 upij nął termin meldowania w kan- 

celaryach okręgowych straży obywatelskiej zapa­
sów zboża i mąki, znajdujących się na składzie 
u młynarzy, piekarzy i kupców, w związkach i 
stowarzyszeniach, jak również u osób prywatnych. 
W yłączone są zapasy kuchenne, przechowywane w 
spiżarniach poszczególnych mieszkań. —  Piekarze 
mogą bez przerwy wypiekać chich z mąk: zamel­
dowanej pod warunkiem dokładnego książkowa- 
nia rozchodu mąki na wypiek. Sprzedaż mąki z 
piekarń jest wzbroniona.

Z sądów obywatelskich.
Do pełnienia obowiązków sędziów pokoju zo­

stali dodatkowo mianowani przez K. O. m. War­
szawy pp.: Maryan Zbrowski, W ładysław Majste- 
rek, Jan Gadomski, W acław Łypacewiez, Emilian 
Łagodziński, Kazimierz Krywult, Stanisław Ro- 
liński, Antoni Bogucki, Kazimierz Gronkiewicz, 
W acław Chmielewski, Wacław Ant.ecki, Benedykt 
Forelle i Feliks Kramsztyk.

Komisy a pomocy dla literatów.
Na posiedzeniu K. O. zatwierdzony został regu­

lamin komisja pomocy dla literatów, ułożony na 
łącznem posiedzeniu z sekcyą pomocy dla inteli- 
gencyi, Prezydyum komisjęi stanowią pp.: K Ci­
chowicz — prezes, St. Thugutt — sekretarz. Ko­
mitet uchwalił wypłacić komisyi przyznaną już 
poprzednio sumę 1.000 rbł

Polszczenie szyldów.
W ielu kupców warszawskich przystąpiło do u- 

suwania szyldów dwujęzycznych i zastępowania 
ich szjidam i wyłącznie polskimi.

’ Nowe rozporządzenie w Warszawie.
W ładze niemieckie w Warszawie wydały nastę­

pujące rozporządzenia: WszystKie plakaty uliczne, 
jakiejkolwiek treści, obwieszczenia Komitetu Oby- 
waatelskiego, teatrów i inne ogłoszenia, z jedynym  
wyjątkiem zawiadomień zaręczynowych, małżeń­
skich i nekrologów, muszą być dwukrotnie w języ­
ku niemieckim i polskim.

W e wszystkich przedstawieniach teatrałnjmh i 
innych widowiskach, również w kupletach i w y­
stępach humorystycznych, należy unikać tematów  
politycznych.

W ystawianie h i s t o r y c z n y c h  s z t u k  t e a ­
t r a l n y c h  o t e n d e n e y i  p o l i t y c z n e j  
jest wzbronione w każdej formie.

Sprawa opału.
W tjTch dniach Komitet obywattlski w ysyła do 

Zagłębia Dąbrowskiego speeyalną kómisyę dla zba­
dania stanu kopalń i zawarcia kontraktów na do­
stawę w ęgla dąbrowskiego do W lrszawy na po­
trzeby mieszkańców.

Z powodu przerwania komunikacja z Pragą Ko­
mitet wstrzjunał się ze sprzedażą torfu do "zasu 
prowizorycznej naprawy mostu Kierbedzia, do któ­
rej władze wojskowe już przystąpiły.

Ze straży obywatelskiej
Na przedstawienie sekcyi straży obywatelskiej, 

zatwierdzeni zostali przez K. O. m. W arszawy, 
na stanowiska pomocników administracyjnych 
komisarzy, pp.: F taniała w Zalewski, Stefan Zyga- 
dio, Adolf Bogucki, Jaa Zółkiewic-z, Maksymilian 
Frydberg, oraz jako pomocnicy techniczni komi­
sarzy pp.: W incenty Herse i Ryszard L  anke.

Z Grodziska.
Zarządca etapowy von Enobelsdorff ogłosił co 

następuje: Zatwierdzam pana Zygm. Białeckiego 
na stanowisko przewodniczącego Kom. Obywatel­
skiego w Grodzisku. W ystępuje on z upoważnie­
nia rządu niemieckiego. Rozporządzenia wydane 
przez niego winny być bezwarunkowo przestrze­
gane zarówrfo w Grodzisku, jak i pow. Grodziskim. 
Niestosow anie się do powyższego będzie przeże­
ranie surowo karane.

Boft&ard&wanie londyńskiej Cśty.
O negdajszy  kom unikat szefa  niem ieckiej ad- 

miraHicyi doniósł, że Z eppeliny obrzuciły  bom­
bam i C ity  lomdywską. W śród w iadom ości o  wiel­
k ich  w ydarzeniach na rosyjskim  p lacu  boju, 
wzięciu Kowna i t. d ., wieść ta  przeszła praw ie 
bez w rażenia, a  jed n ak  je s t to w ydarzenie w o­
jenne, k tó re  na zachodzie niezaw odnie sp ra w iło  
w rażenie rów ne tem u, jak ie  ma w schodzie w y­
w ołała w iadom ość o zdobyciu  fortec i* , n isk ich .
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C ity zbom bardow ane —  w  C ity  k ilkanaście  
gm achów  i kośció ł uszkodzony, k ilk adz iesią t 
osób zab itych  i p a rę se t ra n n y c h 1 T rzeba wie­
dzieć, czem je s t CMy mietyłkio, d la  Londynu, 
ale i d la  całej Anglii, aby  ocenić należycie do­
niosłość tego w prost sensacy jnego  zdairzenia.

Romby, spadające n a  C ity , uderzy ły  A nglię 
w sam o serce, albow iem  C ity  je s t środkow ym  
punktem  zjednoezonjm h k ró lestw  W ielkiej Bry­
tanii; siedliskiem  głów nem  dum nej i św iado­
m ej sw ej po tęg i o rgan izacy i handlu  wszech­
św iatow ego, p rzez k tó re  p rzepływ ają  po tok i 
z ło ta  ze w szystk ich  s tro n  śiwialta. C ity  je s t sto­
licą w tej stolicy św ia ta , ja k ą  je s t L ondyn1, 
oMuhą i dum ą k ażdego  .Anglika D żentelm en z 
City, k tó ry  m a tam  siwe biuro, lub banik, lub 
pracuje w k tó rym kolw iek  dom u handlow ym  
czy banku, może bez p rzesad y  o sobie powie­
dzieć, że rządzi cząstką .spraw całego olbrzy­
m iego im peryum  bry ty jsk iego , a w raz z tem 
■cząstką spraw  św iata .

W ielka B ry tan ia  m a .trzech rządców : »Fo- 
re ig n  office«, »B ank of England« i »Stock Ex- 
■changę«, a  w szyscy  trzej rezy d u ją  w City. Tu 
k aż d y  m etr k w ad ra to w y  g ru n tu  w art je s t 
całego  m ają tku  —  bo C itjT m a ty lko  270 h e k ta ­
rów  pow ierzchni. T u  skapita lizow ane bogactw o 
całej A nglii, zgrolmadzmne. ściągnięte  :ze w szyst­
k ich  lądów  i mórz, spoczyw a pod sklepieniam i 
odpornem i na  bom by i w  stalow ych kasach  pan­
cernych . S tąd  przez dw ieście la t  już wychodżi 
te n  »nervus ronum* —  zło to , k tó re  rob iło  histo- 
ry ę  św iata. Tu bije  najsiln ie j pu ls obecnej woj­
n y  św iatow ej, k tó ra  to czy  się  o u trzym ańie h an ­
d low ej i finanśow ej potęgi A nglii. Czy m ożna 
w ym yśleć czulsze miejsce do jej ugodzenia?.

Licteha m ieszkańców  C ity , w przeciw ieństw ie 
do Londymu, nie w zrasta, lecz zimniejsza- się. 
W  r. 1 SOI C ity  liczy ła  129.000 m ieszkańców , 
w  r . 1881 —  51.000,'w  r. 1891 —  37.700, ohe 
cnie już ty lko  32.000 M ilioner bowiem  tjdkio. 
i to w ielokro tny , pozwolić sobie może n a  posia­
dan ie  lokalu  m ieszkalnego w C ity, z k tó rego  
czynisz idzie w dziesią tk i tysięcy. W  C ity  są 
ty lko  biura, banki, m sty tu cy e , sk lep y  —  a  na  
noc C ity  się zupełn ie  niem al w yludnia. W  dzień 
z a  to  n a  .jej ponurych , .ciemnych ulicach i we- 
w nątrz tych  gm achów , nieraiz zupełnie, ja k  
gm ach B anku angielskiego, n a  .zewnątrz okien 
pozbaw ionych, n ich  painuje n iesłychany . —  
I w ten  wir in teresów , załatw ianych  przez dżen­
telm enów , czu jących  się tu  zupełnie bezpieczny­
m i, w padł naraz huk  w ybuchająeych  bom b, bu- 
uząc  w szelkie ilu zy e j że C ity  może przeprow a­
dzić tę wojnę, m e odczuw ając jej wtoaSfs Jak iem  
echem m usiał odezwać się te n  h u k  w drukarn i 
i rednkcjd  »»Tim es‘a«. m ających  w C ity  sw oje 
zak łady?!

K o m u n ik a t b iu ra  R eu te ra  m ówi o tem , że 
bom bjr z Zeppelinów uszkodziły kościół, nie 
w ym ieniając jed n ak , k tó rju  Budzi to podejrze­
nie, że  bom by m ogły sp aść  ima k a te d rę  'w . P a­
wła, znajdu jącą  się  w City. Alo jeżeli naw et 
bom by oszczędziły tę najp ierw szą ze św ią tyń  
A nglii, trzecią  z rzędu co do w ielkości n a  świę­
cie, —'jeżeli uszkodziły  kośció ł S t. M ary łe  Bow, 
St. H elena, albo St. G iies — to n aruszen ie  tych 
s ta ro ży tn y ch  budynków  najboleśn iej m usi do­
tk n ą ć  każdego  A nglika, o tacza jąceg o  p ie ty ­
zmem w szelkie zabyr-ki przeszłości. Bowiby w 
C ity  -— to w targnięcie nieproszonego intruza, 
do »dtw iie«« Anglii — najboleśn iejsza obraza, 
ja k a  może spotkać A nglika.

nawrot atezczjdfeU.
(O pow iadanie oficera Legionów!.

(D okończenie.)

Los tych w ypędzonych z,e swoich sadyb wło­
ścian  je s t różny. Część z nich zaw sze zdoła 
.przy tem  uk ryć  się  gdzieś : zaraz po odejściu  
Rioisyan w rócić —  przjm ajm nicj na  zgliszcza 
sw ych domów. R eszto  idzie w raz z arm ią car­
ską w 'n ie z n a n ą  sobie dal, w g łąb  »m atuszki 
R osyi«, na n iew iadom ą dolę. Ale i z tych część 
.znaczna uchodzi, jeżeli tpo drodze są lasy . Do­
zór nad  nim i nie je s t zby t ścisły; k ry ją  się więc 
po lasach  rodziny całe, całe g rom ady  chłopskie, 
z  krow am i, z wozam i i końm i —  ; gdy przejdą 
icli c iem iężjM ele, id ą  n a  naisz-e .spotkanie. Obok 
pochodu naszych  kolum n, ciągnie się v stronę 
przeciw ną, n ieprzerw anie praw ie tabo r tych 
pow raca jących  tu ła c z y  pirzlymusiow\,cjh. Jed n i 
z  blizka, d rudzy  z da lsza , jedni odbyli już z 
Roisyanami 100 k ilom etrów  drog i, vnui zale- 
dwtó jeden  e tap  przeszedłszy, uszli z pod o p ie ­
k i n ieproszonej. Od n a s  na tu ra ln ie  doznają  ty l­
k o  pom ocy i opieki.

To też w ita ją  mas ja k  zbaw ców  —  bez prze­
sad y  —  g a r n ą . s i ę  do rąk. do nóg, b łogosła­
wiąc. Jeżeli, nap iera jąc  silniej i energiczniej, 
zdążym y na czas, nie}edmę_ wieś ocalam y, wy* 
pędzając z niej Rosj^an z ich  jeczkaimi nafty . 
N aftą  bow iem  i smaołą podpala ją  Rosyanie O- 
sa d y  po drodze, s tąd  uen c-zia-d i dym  duszący 
i  sw ąd  n ieznośny po spalen iskach ... asz ty l­
k o  oddział po drodze od L ublina o r a l i  w tan  
sposób od  zag ład jr zupełnej 1.2 wsi G ,.\z  trzeba 
opisyw ać Tadość i uniesienie ich m ieszkańców ?

A  wisie to  ludne i zam ożne w ty m  pięknym  
k ra ju . O sady po ty s iąc  du sz  n ieraz  liczą, k u l­
tu ra  ro ln icza sitoi w cale  wysoko-, ziemia uro- 
dzajmay w szystkiego w  bród . N ależy sobie 
przedtem  uprzytom nić, że jedyna to d o tą d  oko­
lica  K ró lestw a, k tó ra  n ie  zaznała  azkód woj­
n y . Przeciw nie, m iędzy Lublinem  a  Bugiem , 
Szły ogrom ne tra n sp o rty  w szelkich zapasów  z 
głębi Ito sy i d la  ammij rosy jsk ich  koło W arsza­
wy. Przy znanym  więc system ie in tondan tu ry  
rosyjski,ej część z n ich  zo staw ała  po d-rod ro, 
przelew ały  się tęd y  pieniądze. Zam ożność tu  
panuje n a  ogół, a  p rzy tem  taniofeć, u  n as  zna­
n a  ch y b a  z opow iadań dziadków ; za gęś iaci 
isię Ij/jj korony , fu n t suchej k ie łb asy  15 centów , 
iza inne iproduktyjiżyw ności w te j sanrej skali 
Gdzie R osyanie okolicy  zniszczyć nie zdążą, 
tam  niczego- nie b raku je .

Lud przy tem  w cale św ia tły  i uśw iadom iony. 
Młodzież g am ie  się do Legionów , a s ta rzy  d u ­
m ni są z tego , że syno wie ich służą w tem  »pań- 
ski«im« w ojsku, d o  k tó rego  s.zeregów nie pędzę 
przy tem  obcy praj mus, lecz w łasna  dobra wola 
jedynie . >Udał m i się chłopak —  m ów ił do nas 
s ta ry  w ieśniak, k tó reg o  isyn posizedł z  legioni­
stam i — n aw et się z m a tk ą  nie pożegnał, co 
b y ła  w polu, bo się »bojał«, żeby go nie odmó­
w iła i nie p łak a ła  —  ta k  mu było  plnotA  Z 
laikim n astro jem  ludności spo ty k am y  się sta le .

C m kaw yto też d la  nas problem em  by ł na­
stró j w śród cofającej się arm ii rosyjskiej. Że 
nćie,fcającv niszczyciele n ie  m ają  w ielkiej ocho­
t y  do w ałki —  to było dla, naś pewneni. Alo 
dziwnem  d la  nas b jto , że w ta k  m alej liczbie 
■dostają ^ i ę  do niewoli. Lew e s k rz y d ło ; naszej 
arm ii, zachodnie, operujące m iędzy W isłą a Lu­
blinem i w olniej od -centrum posuw ające się 
naprzód, dłaż-ej od mais, tygodnie  już ca le  pro­
wadziło opisanym  w /ż e j trybem  w alki pości­
gowe, a  jeńców  miało bardizo m ało. My jeszcze 
m niej. R osyanie zew sząd wycoitywali się z prze­
dziw ną spraw nością; nie pozostaw iali an i je-. 
d.negn w-ozu, praw ie an i jednego żołnierza. Na 
naszym  odcinku pięcin —  -sześciu jeńców^ z je ­
dnej b itw y  stanow iło  j.uż dużą zdobycz." P rzy  
.znanej ochocie żołnierzy rosy jsk ich  do sple- 
nu«, było to  zja.wiisko zastanaw iające . W y ja ­
śnił nam  je  pew ien jeniec, szeregow iec w yją­
tkowo rozgarn ięty .

B ył to —  jak się okazało  z rozm ow y, k tó rą  
z mim wszczęli legi-oni śc,i-Król eiwaacy, um iejący 
po ro sy jsk u  —  rewolucyom iśta, ozłonek o rga­
nizacyi »Krest,ija,nskij sojusz« (zw iązek chłop­
ski), utw orzonej jeszcze w la tach  rew ołucyi przez 
(partyę socyalistów-rewoluCyoniistówy jako  or­
gan iizacya ta jna . Pochodził z kostrom iakiej gu- 
bernii. Mówił »tołkow o« —  ze znajom ością rze­
czy, św iadom ie i rozsądnie. N ie sk a rży ł się, ja k  
w iększość jeńców  rosyjskich,-'; .stereotypow o 
»u nas bezporiadok  i mieezewo k usza t«  —  choć 
n ieraz  jednocześnie wiórek uiają, naipełniony 
chłebem : o t, aby  wżbudzić w spółczucie i  z lo ­
t y  ć istmaezny kąsek . Ten pirzeeiwlnie ośw iadczył, 
ze panuje  u n ich  te raz  dokuczliw y i n ieznośny 
porządek . W  ich nocie było 18 żołnierzy tak ich , 
ja k  on  przekonań, członków  wwią.zku i sy m p a ty ­
ków. W szyscy pam ięta li dobrze, ja k  do nich w 
r. 1905 strzelało  C arskie wm-jsko, n ie -mieli też 
w cale ochoty bić się za c a ra  i postanow ili p rzy  
p ierw szej sposobności pó jść  do niew oli, ©óż, 
k iedy  tej sposobnlości donąd n ie  b jdo. P odczas 
ta k ie j b itw y oklwuotowej w nocy  R osyanie zwy­
kle stopniow o opróżniają .swioje pozycye; pod- 
szais g d y  po zo sta jący  podtozyimują ogień coraz 
szybszy, żołnierze byw ają  w yprow adzani od- 
dzłałlkami po k ilk unastu , po kiilku, w końcu  po 
■dwóch. K ozacy przy tem  p ilnu ją  ich ta k , że ani 
jeden  um kną ć, ani pozostać n ie  może.

R ew ołucyon ista  ów w ym knął isiię ty lko  dz ięk i 
teimu, że go poprostu  przeoczono, był bow iem  w 
jakim ś skrzydłow ym  okopie na- sam ym  końcu . 
G dy już o s ta tn i Rosyamie w y jd ą  z ‘pozycyi, o d ­
d a la ją c  się jaknajszybcie j, j.eslzcze um ieszczone 
dalej w ty le  k a rab in y  m aszynow e s trze la ją  na 
oślep, pod trzy m u jąc  fikcyę, że okopy  są bro­
nione.

T ak  z ziemi polskiej, prędko i chy łk iem , do- 
k o n y y u ją  odw ro tu  s tu le tn i je j u jarzm iciele, 
zniszczeniem  w ieńcząc w iekow e -gnębienie, a  
ziemia ta  odd y ch a  po  w yjściu ich z u lgą, posy­
łając im w ślad z je  ze ni a —  niepow rotu ...

ipi3 p p i f r  10 teii l i l i i .
Z Rady szkolnej kraj. otrzy- 

jemy następujące, ze wszech 
miar godne uw agi wjawody:

C. k . R ada  szkolna k ra jo w a  od chwili w y p ar­
cia w rogiego n a jazd u  z w iększej części k ra ju  
doldad a n aju siln iejszych  starań , aby n au k ę i 
p racę  w ychow aw czą, w szkole przerw ane z ta k  
w ie lką  szkodą m łodzieży i społeczeństw a, w  o- 
-swobodzonych obecnie ̂ obszarach bezzw łocznie 
na now o podjąć. S ta ło  się to  już w k ilk u  szko­
łach  średn ich  i wt?zęd-zie£guzie ty lk o  w arunk i 
pozw alają , w h iip w y c h . W  tym  celu za  po­
średnictw em  c. k . R ad  szkolnych okręgow ych 
wzywa się do  p o w ro tu  n a  s tan o w isk a  osia­
dłych czasowu n a  obczyźnie nauczycieli, k tó- 
rz jr też p rzew ażnie z radością  spieszą z pow ro­
tem  do p ra c y  w siedzibach, k tó re  opuścili w śród 
n a jn iep rzy jaźn ie jszych  okoliczności, ocalając  
zazw yczaj ty lk o  życie i tro ch ę  n a jp o trzeb n ie j­
szej odzieży.

N ieste ty  za pow rotem  z a s ta ją  aż  n azb y t czę­
sto , o ile sam b u d y n ek  szk o ln v  osrał się ia ły, 
oprócz zniszczenia w ew nętrznego  izb szkolnych, 
zupełne ogołocenie m ieszkan ia  ze w szystk ich  
ruchom ości, k tó re  w niem  bez opieki p ozosta ­
wili.

S ta je  przed nimi tru d n e  do rozw iązan ia  za- 
godnien ie , ja k  te  opustoszałe m u ry  w ypełnić 
sp rzę tam i choćby najp rostszym i i na jn iezbę­
dniejszym i d la  m ieszkania i gospodarstw a. N a ­
w et rozporządzając  zupełn ie  w y sta rcza jącą  go­
tó w k ą , m ogą s ta n ą ć  bezradn i w obec ty ch  tru ­
dności, jeżeli ow ych po trzebnych  p rzedm iotów  
n ie  będą m ogli dostać  w  pobliżu, bez przeszkód 
w  ich sprow adzeniu , w  odpow iedniej jakości 
i po przjm tępnej cenie. C. k . R adę szkolną k ra ­
jow ą ogran ia  serdeczna tro sk a , czy najchę- 
tn iejsze naw et do p ra c y  siły  znajdą  do  niej &- 
nerg-ię i w ytrw ałość, jeż]5 sm  p rz j jdzie spe łn iać  
obow iązki w śród w arunków  ży c ia  ta k  w ielce 
n iekorzystnych .

U w olnić się od te j w ielk iej tro sk i c. k. R ada 
szkolna n ie  może oczyw iście sam a gdyż a n ; jej 
zakres działan ia , an i p rzeciążenie  p ra c ą  reo r- 

anizacyj-ną w rozlicznych k ie ru n k ach , w  obe- 
cnem tru d n em  położeniu szkoln ictw a, n a  to  nie 
pozw ala. N atom iast o tw iera się tu  w dzięczne 
pole d la  rzu tk iego  a przedsięb iorczego  dzia ła­
n ia  s f e r  p r z e m y s ł o w y c h  i k u p i e c ­
k i c h ,  a  zw łaszcza z w i ą z k ó w  i i n  s t  y- 
t u c y j ,  k tó re  celami sw ym i i środkam i dzia­
łan ia  by łyby  pow ołane  do tak ie j ak cy i. w  n a j­
w yższym  stopniu pożytecznej i odpow iadającej 
po trzeb ie chwili.

Chodziłoby o to , aby  d la nauczyciels tw a lu ­
dow ego, rozsianego po  rozległych obszarach  u- 
w olnionych od najazdu , w m ożliw ie licznych 
i rów nom iernie n a  te j p rzestrzen i rozłożonych 
m iejscach zbytu  u tw orzyć s k  ła ( ly  n a j p o- 
t ir z e b n  i e j s z y  c h  s p r z ę t ó w  d o n.  o- 
w y c b  (łóżek ew entualn ie  z pośc-iclą, stołow , 
krzeseł, szaf i t. p .), oraz naczyń  kuchennych , 
gdzieby  m ożna nabyw ać na ja k  na jd o g o d n ie j­
szych w arunkach  co do ceny i tc rm inćw  wjT- 
p ła ty  tak ie  p rzedm ioty  po jedynczo , luo w od­
pow iednim  kom plecie, m ając  pew ność, że będą 
choćby ja k  najm niej w ytw orne, ale dobrze i 
trw ałe  w ykonane.

G dyby w tym  celu m ogła pow stać ja k a ś  je ­
dn o lita  o rgan izacya przem ysłow ą, k tó re j odpo­
w iedziałaby  rów nież jed n o lita  o rgan izacya, na 
sam opom ocy o p a rta  ze s trony  nauczyciels tw a, 
b y łb y  to  n iew ątp liw ie  czyn n iepospolite j donio­
słości ekonom icznej i społecznej, k tó ry  w obec­

Poniedziafek. 23 S ierpnia  1915.

nej chwili m iałby tak że  cechę zasługi d la  spra* 
w y w ychow ania, sko roby  się p rzy czy n ił do te ­
go, że nauczycielstw o ludow e, pow ołane do 
ciężkiej, a łe ls ff lż y tfe j p ra c y  odbudow ania no­
w ego szkoln ictw a, będzie m ogło oddać się je j 
z pośw ięcaniem , wolno od jed n e j z w ażniejszych 
tro sk  tłum iących  zap a ł i energię, tro sk i r za­
spokojen ie p ilnej i w ażnej po trzeby  b y tu  wła- 
sngo i rodzin  .swoich.

W tem  przekonan iu  c. k. R ada  szko lna k ra ­
jow a nie om ieszkałaby  ja k  najżyczliw iej i naj 
goręcej w g ran icach  swej m ożności poprzeć rze­
te lnych  usiłow ań, zm ierzających  do osiągnię­
cia tego  w ażnego celu, w zględnie u łatw ić w  od­
pow iedni sposób nauczjm ielstw u k o rzystan ie  z 
nastręczonej sposobności zaopatrzen ia  się w 
przedm ioty  niezbędnej po trzeby.

P r z f i d  a t a k i e m  n a  R y g ę .

(Tel. c. k. Biura koresp.).

L o r dyn, 23 sierpnia.
Biuro R ru te ra  donosi z P e te rsbu rga : 300.000 

m ieszkańców  R ygi pozostało na praw ym  brze­
gu Dźwiny, podczas g d y  przedm ieścia na le­
wym  brzegu zosta ły  opróżnione. Liczne o k rę ty  
pow ietrzne i ae rop lany  w ykonu ją  służbę wy- 
T. iadow czą, jed n ak  w tak ie j w ysokości, żc znaj­
d u ją  się poza lin ią strzału .

U K !  yjsrros leipilitófe 
PfZJSB SMI!f.

A m sterdam , 23 sierpnia. 
J a k  stw ierdza p rasa  londyńska, sku tk iem  

bomb, rzuconych przez „zeppeliny" podczas o- 
sfatniego- a ta k u  na  w schodnie w ybrzeże ang ie l­
skie. zginęło 84 osób, a  154 je s t rannych .

O szczegółach a ta k u  zabroniła cenzura dzien­
nikom  donosić. Wedle w iadom ości z Genewy, 
naza ju trz  po a ta k u  na  „C ity "  londyńską, cały  
ruch telefoniczny w  L ondynie zosta ł w strzy ­
m any z rozkazu  cenzury . Rów nież obostrzono  
kon tro lę  n ad  telegram am i do m iejscow ości po­
za hrabstw em  Londynu. W strzym ano n a  k ilk a  
dni w ysy łkę  dzienników  n a  k o n ty n en t. N asuw a 
się s tąd  w niosek, że atak „zeppelinów" spowo­
dował znaczne skutki i w yw ołał popłoch, a  cen­
zura ang ie lska  ch c ia ła  ten  fa k t o k r j  ć p rzed  z a ­
gran icą.

f t i ą d  f r a n u e s k i  k r y j e  p r a w d ę  

e  p o ł o ż e n i u .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

P a r /ż ,  23 .siei pnia.
(Aj. lTavasu). O głoszona po skończonej w so­

botę  piopoł. radzie  gab inetow ej n o ta  donosi, że 
rząd  nie uwaiża za odpow iednią deklarację o 
położtniu, k tó re j rozszerzenie m ogłoby p rzy ­
nieść korzyść nieprzyjaciołom Francyi. Dla,te­
go rząd postanow ił zw ołać Izbę n a  taijną kom i- 
sy.ę, pod w arunkiem , że  te n  'ta jny  k o m ite t przyj­
m ie ośw iadczenie d.o w iadom ości 1 nad niem  
■będzie dysku tow ał, bez pow zięcia na ty ch m iast 
uchw ały .

P R t e i W h U R ?  poseł» Sofii.
Sofia, 23 sierpnia.

D nia  20 b m. p rzy jechał tu  nadzw yczajny  
poseł ro s j js k i ,  ks. Urusow, N a dw orcu kolei 
sp o tk a ł go  tu te jszy  poseł ro sy jsk i Sa/winskij. 
K s. Uisurow odbył kon ferencyę  z posłam i an­
gielskim , francuskim  i w łoskim , poczerni o d je ­
cha ł kto B ukaresztu .

Pr Si. m  rpjtf? orzec’*  4w * .
(Telegram c. k. Biura koresp.)

P etersburg, 23 sierpnia.
»E i'3cz« a ta k u je  gw ałtow nie G recyę i ośw iad­

cza, że G recya u trac i Kawał!ę i Saloniki, gdyż 
te  i ta k  nie są  zadow olone z  panow ania  gro 
ckiego.

in  ii&j aumiiilśw w haft
Rotterdam, 23 sierpnia. 

»TiimerS« donosi z B ukaresz tu , że m inister 
wojny zak aza ł sp rzedaży  autom obilów , oraz 
ich ezęśei sk ładow ych  bez pozwolenia m inister­
stw a wojny.

0 Kinsps! fclwK iiriHi i cEiPnlcyi.
(Tel. c. k. Biura koresD.)

Londyn, 23 sierpnia.
.„D aily  C hronicie" donosi z Nowego Jo rk u : 

N iem iecka p ro p ag an d a  żąda celem  przeszkodze­
n ia dostaw om  dla państw  sprzym ierzonych za­
prow adzenia  m onopolu państw ow ego dla fab ry k  
b roni i pmcinieyi. Żądanie to odpow iada życze­
niu rosnącej części narodu  w k ie ru n k u  kon tro li 
w ielkiego przem ysłu i d la  pow iększenia obroDy 
k ra ju .

O dpow iedzia lny  red ak to r:

Bftcfes! 3fem9i&sS&
Wydawca:

Egggll GgBŁńSi. 
Ata&ftfsłciHie.

(Artykuły w  tym dziale nie pochodzą od 
redakcyi.)

1
W  pierw szą rocznicę zgonu poleg łego  n a  połt 
chw ały w K rólestw ie Polskiem  nadporuczniK t 

16 p. p. posp. ruszenia1

U M U  S a m O M
odbędzie się za  spokó j jego d uszy  dnia- 25 siei 
pm a b. r. o godz. 7 rano  w kościele p ara fia ln ju ł 

w Żywcu 
UROCZYSTA MSZA ŻAŁOBNA, 

n a  k tó rą  żona z dziećm i zaprasza P rzy jac ió ł 
Znajomjrok.

F^aaca d ru k arn i L. K. Górski.


